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Jeżli kto idzie do mnie, a nie ma w nienawi
ści ojca swego i matki, żony i dzieci, i bracićj 
i sióstr, jeszcze tóż i dusze swojój, nie może 
być uczniem m o im . . . .  Albowiem kto z was
chcąc budować wieżę, nie pierwćj siadłszy r a 
chuje nakłady, których potrzeba, jeżli ma do 
w y k o n an ia ; aby gdy założył fundament a nie 
mógł dokończyć, wszyscy patrzający nie poczęli 
śmiać się z niego, mówiąc: iż ten człowiek p o 
czął budować, a nie mógł dokonać ?

Tak tedy każdy z was, który nie odstępuje 
wszystkiego co ma, nie może być moim uczniem. 
Łuk.  XV, 26, 28 — 30, 33.

Albowiem ktoby się wstydal mnie, i słów
moich między narodem  tym cudzolożnym i grze
sznym : zawstyda się go i syn człowieczy, gdy
przyjdzie w chwale ojca swego z anioły święte - 
mi. Mar.  VIII, 38.

Za cierpienie Bóg niebo obiecał — powiadacie wy 
co sarni rozkoszujecie na ziemi.

Jeśli t a k ,  to czemuż w y  nie chcecie n ie b a ?  zkąd
w am  taka s i ła ,  że aż lekceważycie n ie b o ?  bo mogąc 
od razu ubóstw em  niebo osiągnąć, w am  jednak  nie pil
no do n ie g o , a naw e t  wypieracie  się nieba zupełnie. 
Zkądże wam taka rezygnacya?  czy ro z p a c z ?  1 zkąd 
w am  taka miłość ku  b iednym, że aż zmuszacie ich gw ał
tem aby  koniecznie szli do nieba.

Faryzeusze! fałsz waszej nauki od razu bije w  oczy. 
Częstujecie nas niebem w  które sami nie wierzycie, bo 
gdybyście wierzyli toćbyście szli do niego; częstujecie 
nas n iebem  któreście sami wymyślili, n iebem pogańskióm, 
n iebem  jakiego nie ma i być nie może.

Gdyby przez  umartwienie i męki ciała zdobyć 
można by ło  niebo, toć fakir indyjski k ładący  się na 
kolcach żelaznych, albo stojący całe życie w  miejscu na

jednój nodze, albo palący się dobrowolnie na stosie, 
w szed łby  najpierw,*zy do nieba.

Gdyby w yparc ie  się wszelkich  przyjemności świata 
było  drogą do zba w ien ia ,  to samobójca w szed łby  p ro 
sto do nieba.

Gdyby u b ós tw o ,  nędza i ból były  drogą do zba
wienia, toćby jałmużna i wszelkie wspomaganie, wszelkie 
ratow anie bliźniego w  cierpieniu było g r z e c h e m , bo 
sprzeciw iałoby się zbawieniu.

Pogańskiż to wym ysł niebo t a k i e , rozmyślne zfałszo- 
w anie  słów Chrystusa.

Możeż to być  aby  tyle skarbów , taki ocean najró
żnorodniejszych słodyczy stw orzy ł Bóg na to tylko, aby 
niemi kusić cz łow ieka?  aby je  wiecznie ukazyw ać jako 
zdrój spragn ionem u, a wiecznóm potępieniem  karać za
spokojenie pragnien ia?

Nie! n ie !  poganizm to tylko mógł uczynić z ludzko
ści Taniała, poganizm to tylko mógł Boga zmienić w  n ie 
ub łagane fatum mające rozkosz w  dręczeniu bez- 
celnóm.

Bóg chrześc iańsk i , Bóg praw dziw y, Bóg ojców n a 
szych , jest  najwyższą m iłością ,  a jeśli każe bólem do
bijać się n ie b a ,  to w  każdym takim bólu daje zarazem 
osłodę i n igdy nie daje bólu bez wyższćj jeszcze osłody, 
coby nagrodziła boleść p rze sz łą ,  coby zachęciła do 
przyszłej.

Nie! nie! Bóg nie s tw orzy ł człowieka na to tylko, 
aby  przez całe życie cierpiał bez osłody. Owszem, dał 
m u w szystko co po trzeba do ziemskiego szczęścia i do
zwolił go używ ać; ale pod w arunkiem  koniecznym, aby 
to szczęście ziemskie podniecało w  nim chęć i możność 
osiągnięcia wyższego i coraz doskonalszego szczęścia, 
chc ia ł,  aby ludzkość szczęśliwa cieleśnie pom agała  so
bie wzajem do rozwijania ducha i podnoszenia się nim 
ku niebu.

Dał Bóg człowiekowi świat ziemski i nadziemski; 
s łodycz ziemską na to ,  aby  przez nią p rzeczu ł nie
biańską,  aby widząc skończoność i niedostateczność je-



d n e j , w zb ija ł  się d u c h e m  do n ie sko ńczo no śc i  i d o sk o 
na łośc i  d rugie j.

Nie p o tę p i ł  w ięc  Bóg szczęśc ia  z iem skiego , k a z a ł  ty lko 
p a n o w a ć  n ad  niem, a b y  ono nie z a p a n o w a ło  n a d  c z ło w ie 
k i e m , a b y  syna n ieb ios  n ie  zam ien iło  w  n iew o ln ika  ziemi: 
k aza ł  je  ty lko tak  z h o łd o w a ć ,  a b y  p łac i ło  d a n in ę  duchow i.

W alkę  w ięc  p rz e z n a c z y ł  nam  B óg, nie zaś  b ie rn e  
c ie r p ie n ie ,  w a lk ę  c iąg łą  i n ie u s ta n n ą ,  w a lk ę  z sam ym  
s o b ą ,  i to n ie  o sa m ą  w ła d z ę  n a d  s o b ą ,  ale o zw y c ię -  
z tw o  nad  sa m y m  s o b ą ,  na  k o rz y ś ć  bliźnich  naszych .

Nie w olno  n a m  u c iek a ć  od  ś w i a t a , bo  on n a  to 
dany , a b y śm y  go podb il i  p o d  w ła d z ę  d u c h a ,  a b y śm y  
go ud u ch o w n ił i  na p o s łu g ę  lu d z k o ś c i ,  na p o m o c  w  d ro 
d ze  k u  n ieb u .

I oto m yśl ludzka  w esz ła  ju ż  w  m a r tw y  p ozorn ie  
k a m i e ń ,  i u tw o rz y ła  z n iego  a rc y d z ie ła  sztuki,  p o d n ie tę  
do  a rcy dz ie ł  d a ls zy ch  i w yższych .

Oto m yśl lu d zk a  w s tą p i ła  w  w o d ę  i w y c ią g n ę ła  
z niej s i łę  łą c z ą c ą  św iaty ,  p o k o n y w a ją c ą  p r z e s t r z e ń  i czas.

Oto m y ś l  lu dzk a  w s tą p i ła  w  p o w ie tr z e  i w y d a r ła  
g ro m y  c h m u r o m , r o z e b r a ła  p io ru n y ,  k tó rem i ju ż  dziś 
z s o b ą  ro z m a w ia ,  i k a s a  s ię  na żeg lug ę  po w ie trzn ą .

A ro z w a ż y w s z y  w szy s tk ie  już  o t r z y m a n e  zd o b y cz e  
d u c h a  n a d  św ia tem  z iem sk im , k tóż  n ie  p o m y ś l i ,  że  tam  

je s z c z e  b y ć  m uszą  o g ro m ne’ s i ły  u k r y t e ,  o g ro m n e  p o 
m o ce  d la  du cha .  Godziż się nie s zu k ać  tych pom o cy , 
m ó w ią c ,  że  c z ło w ie k  p o w in ie n  c ie r p ie ć ?

Nie rozum iel i  p rz e z n a c z e n ia  d w ó c h  św ia tó w  i w oli 
b o ż e j , an i cyn icy  g rec cy ,  an i p u s te ln icy  i a n a c h o re c i  
ch rz e śc iań sc y .  M niem ali ,  że  zw'yciężyli ś w ia t ,  a oni 
tylko od  n iego  uciekli.  Zeszli z p lac u  b o ju ,  zam k nę li  
się w  tw ie rd z y  n ieprzyrs tępnó j d la  w r o g a , n ie  przy ję li  
ż a d n e g o  w y z w a n ia  z jeg o  s t ro n y  do boju. N ie! oni n ie  
zw yciężyli ś w ia ta ,  oni o b w a ro w a l i  s ię  ty lko ,  a b y  n ie  
b y ć  zw yc iężon ym i.  Uciekli od  s a m o lu b s tw a  m a te ry a l -  
n e g o ,  a b y  w p a ś ć  w  sam o lu b s tw o  d u c h o w e .

W tak ie  to  c ia sne  k ó łk o  c h cą  dziś z a m k n ą ć  d z ia 
ła ln o ść  po lsk iego  d u ch a  ci w s z y s c y ,  co u t r z y m u ją ,  że  
ob o w ią zk ie m  ch rze śc ian in a  j e s t  c ie rp ie ć ,  to  j e s t  c ie rp l i 
w ie  w s z e lk ą  n ę d z ę  znosić  i w s t r z y m y w a ć  s ię  od  w s z e l 
k ich  u s i ło w a ń  k u  u z y sk a n iu  z iem sk iego  szczęśc ia .

To nie  p r a w d a .
! O b o w ią z k ie m  P o laka  , ja k o  c h rz e ś c ia n in a , j e s t  w a l 

c z y ć ,  i to  n ie  o d p o rn ie  a le  z a c z e p n ie ,  b o  ce lem  je g o  
n ie  je s t :  n ie b y ć  z w y c ię ż o n y m ,  a le :  kon iecz n ie  z w y c ię 
żyć  św ia t ,  bo n a  to j e s t  ch rześc ian in em . J

W iem y, że i Z b a w ic ie l ,  w c ie l iw szy  się w n a tu rę  
c z ło w ie c z ą , k u sz o n y  b y ł  od  c z a r t a , to j e s t  od w s z e l 
k ich  p o k u s  z iem skich . O d p a r ł  te  p o k u s y  p o  s t r a sz n y m  
b o j u , ale n ie  p o p rz e s ta ł  n a  o d p a rc iu  sza ta n a  i p o s z e d ł  
za  n im  z p u s z c z y  na  ś w ia t ,  a b y  go p o k o n a ć  na  ś w i ę 
c ie ,  tak  j a k  go w e  w ła sn ć j  p ie r s i  p o k o n a ł ,  i aby  lu d z 

sza ta n a  i w y d a r ł  m u  k lu cze  do  n ie b a  i ro z tw o rz y ł  n iebo ,  
i w s z e d ł  w  nie, i d rzw i  za so b ą  zo s taw ił  o tw o rem , 
m ó w iąc  do  lu d z k o śc i :  „ id ź  za m n ą ,  j a m  je s t  d ro g ą  tw o ją .“

Lecz m ięd zy  n ie b e m  a lu dzk ośc ią  s ta n ą ł  z n o w u  sza
tan  i w o ła :  odda j  mi d u s z ę ,  a s tan iesz  s ię  p a n ią  w s z y 
s tk ich  ro zk o szy  lego  św ia ta .  I lud zko ść  o d d a ła  m u  d u 
szę  sw o ję  w  nadz ie i  p a n o w a n ia  z ie m i ,  a le  zw ie d z io n a  
j e s t  o k ro p n ie ,  bo  nie p a n i ą ,  ale s ta ła  s ię  n iew o ln icą  
z iem i,  s łu g ą  sza tana .

Oto j e s t  h is to ry a  ś w i a t a , p o w tó rz o n a  w  k a żd y m  n a 
ro d z ie ,  p o w tó rzo n a  w  k ażd y m  c z ło w ie k u ,  z rozu m ian a  
ty lko  p rze z  Polskę . Po lska  ty lko j e d n a  z aczy n a  r o z u 
m ieć  , że  k to  w c h o d z i  w  u g o d ę  z s z a t a n e m , le n  s ta je  
się j e g o '  s ługą . Że ten tylko s ta n ie  s ię  p a n e m  ziemi, 
k to  z niej d u c h o w ą  w y c iąg n ie  p o m o c ,  n ie  d la  s ieb ie  
je d n e g o ,  ale  dla w szy s tk ic h  w s p ó łw ę d r o w c ó w ;  k o m u  
o na  n ie  j e s t  c e le m ,  a le  ś r o d k ie m ;  n ie  z a w a d ą ,  n ie  
p rz y k u c ie m  na  m i e j s c u , ale  o w sz e m  p o d n ie tą  do  da l
szej, co raz  w yższć j  d u c h o w ć j  w ę d r ó w k i ,  j e d n e m  s ło w e m ,  
k to  j ą  p rz e m o c ą  w y d rz e  s a m o lu b s tw u  n a  och łod ę  i siłę  
dla ogólnego  ch rz e śc ia ń sk ie g o  po s tęp u .

Ci sam i  f a r y z e u s z e , co u k rzyżo w ali  C h r y s t u s a , co 
lu d zk o ść  ch c ie liby  zmien ić  w  m ylo log icznego  po tęp ień ca ,  
w  indy jsk iego  p a r i a s ,  w o ła ją  dziś n a  n a s :  c ie rp  P o lskoI 
c ie rp  sp o k o jn ie ,  twój Bóg k az a ł  ci c ie rp ieć ,  a za  to  
n iebo  ci p rzeznaczy ł .

F a łsz  i b lu ź n i e r s t w o !
Bóg je d y n y ,  Bóg p ra w d z iw y ,  Bóg ch rześc iań sk i  nie  

j e s t  o jcem  n iew o ln ik ów , n ie  je s t  s tw ó rc ą  n ied o łężn ć j  
t rzody .  On je s t  s tw ó r c ą  i o jcem is to t ,  k tó ry m  d a ł  
sw o je  p o d o b ień s tw o .

N a jw yższćm  d o b ro d z ie js tw e m ,  p r z e z  k tó re  Bóg u c z y 
n i ł  c z ło w ie k a  p o d o b n y m  B o g u ,  j e s t  w ła śn ie  w olność ,  
a w o ln ość  w  ch rześc iań sk iem  znac zen iu  n iczćm  in nó m  
nie  je s t ,  je n o  m o ż no śc ią  p o d n o sz e n ia  s ieb ie  i b liźn ich  
k u  Bogu. A jak ż e  uczy n ić  to  może s k r ę p o w a n y  n iew o ln ik ?

N apróżno  d o w o d z ic ie ,  że k a ż d y  z n a s ,  ja k o  j e d n o 
s tk a  j e s t  w olny , to  n ie  p r a w d a  1 K ażdy  z n as  z n a r a 
żen iem  życ ia  m o że  tylko n ieczy n ić  ź l e , m oże  nie zgo
dzić s ię  na  n i e ,  co b y  m u  ch c ia n o  w b r e w  jeg o  woli n a 
r z u c i ć ;  ale nie m oże  czy n ić  d o b r z e ,  b o  n ie  może d z i a 
łać  d la  b l iźn ich ,  dla b r a c i ,  b o  m a  r ę c e  i u s ta  z w ią 
z a n e ,  w ię c  w o ln y m  n ie  jes t .

Kto p rzez  c h rz e ś c ia ń sk ie  c ierp ien ie ,  ro zum ie  ś lep ą  
u le g ło ść  ty ran o m , n iew o ln icze  p o s ł u s z e ń s t w o ,  n iższą  n a 
w e t  od  zw ie rzęcó j  c ie rp l iw ość  w  znoszen iu  j a r z m a ,  ten  
n ie ty lk o  sp rz e c iw ia  się w oli  b o ż e j ,  n ie ty lko  b luźn i Bogu, 
a le  B oga ch rześc iań sk ieg o  p rz e m ie n ia  w  p o g a ń sk ie g o  
bo żka  piekieł.

Bo i jak że  w  ten  sp o s ó b  p o jm o w a n e  c ie rp ien ie  p o 
g od z ić  z t r e śc ią  w sz y s tk ic h  p r z y k a z a ń  b o ż y c h ,  z miło
ścią  b l iźn iego?
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k ośc i  całe j d ro gę  do  z w y c ię z lw a  uk azać .  I zw y c ię ż y ł



Możnaż kochać bliźniego i patrzyć na jego boleść 
bezczynnie, mogąc ją  od niego oddalić?

Możnaż kochać ojczyznę i patrzyć spokojnie na jej 
cierpienie, i za każdym  strumieniem k rw i ,  co z jej 
serca w ytryska pod włócznią k a t a , za każdym jękiem 
wołającym: ratunku! pocieszać ją  tylko s ło w y ,  „cierp  
Matko, bo niebo cię czeka?  “

Jeslże to rzeczą m ożebną?  nie jestże to najw yra
źniejsze szyders tw o? najszkaradniejsze sam olubstw o?

Toż kiedy jest  rzeczą n iem ożebną, k iedy przechodzi 
siły c z ło w ie k a , k iedy oburza się na nią człowieczeń
s tw o ,  to jes teśm y i musimy być p e w n i ,  że tego od nas 
Bóg nietylko nie ż ą d a , ale owszem w pros t  przeciwnego 
postępow ania  wymaga.

W  znaczeniu chrześciańskiem, cierpienie nie jest w y
trzym ywaniem b o le śc i , nie jes t  cierpliwem jej znosze
n iem , nie jest naw e t  b iernym  tylko odporem  przez p o 
w olność , uległość i p o s łu s z e ń s tw o , ale owszem, w  zna
czeniu chrześciańskiem, cierpienie jes t to wyraźny n a 
kaz zwyciężania bo leści ,  nie b ie rnem , ale czynnem w y
tęp ian iem  jej p rzy c zy n ,  jest  to w yraźny  nakaz p o k o n a 
nia boleści gw ałtem  duchownym dla odwrócenia jej od braci.

Tak zrozumieli chrześciańskie cierpienie ojcowie ko 
śc io ła ,  m ówiąc: że tylko g w a ł t ó w  n i c y  dobiją się
nieba. To jest nie c i ,  k lórzy  gw ałt  cierpliwie w ycier  
p i a j ą , nie c i ,  co mu spokojnie ulegają, nie c i ,  co mu 
odpór dają niewolniczą p o k o rą ,  ale ci, k tórzy  gw ałtem  
d u c h o w y m , to jest:  najwyższem wysileniem ducha na
rażają się rozm yśln ie  na wszelką boleść, zwyciężą wszelką 
b o le ść ,  aby  ją  od braci swoich odwrócić.

Tak w łaśn ie  zrozumiał chrześciańskie cierpienie k o 
ściół kato licki,  i dla lego nie nazw ał się spółeczeń- 
s tw em  cierp iących , nie nazw ał się kościołem cierpią
cym , ale najwyraźniej kościołem w o j u j ą c y m .  Tak 
samo rozumieli chrześciańskie cierpienie w szyscy  papieże, 
ogłaszając krucyaty, tak je  pojmowmł i ów  b łogosła
wiony pustelnik Piolr z P ik a rd y i . i Godfred i Ludwik 
święty.

Tak rozumiał chrześciańskie cierpienie i ów legat 
papiezki wołający p rzed  naszym wielkim .łanem: „ra tu j 
chrześciaństwo 1 ” tak samo i ów w zór polskiego męztwa, 
nieśmiertelny p rzeor K o rd e ck i , a nakoniec Marek kar
melita.

Polak więc, jako chrześcianin i katolik, nic może pod 
w yrazem  c i e r p i e n i e  rozumieć powolności wrogom, ani 
niewolniczego posłuszeńs tw a, ani naw et b iernego tylko 
o d p o r u ; ale powinien  i musi rozumieć najwyższe w;y- 
silenie ducha ku  pokonaniu  ciemięzców: bo najwyższe w y 
silenie ducha nic innego nie je s t ,  jeno nakazana nam 
przez  Boga miłość, czyli chęć służenia Bogu przez  pom a
ganie drugim pomimo b o lu ,  który przez to ponosić 
musimy.

Takto pojął cierpienie polskie Juliusz S łow acki,  ta 
ogromna polska d u sz a ,  jeden z tych co najlepiej pol
skość zrozumiały, co jej tajemnice najgłębiej wdasnym 
bólem przeniknęły, i dla tego Polskę nazw ał Winkelrie- 
dem  ludów, to jes t  bohaterem lak miłującym ludzkość, 
iż w e w łasną pierś wgarnia wszystkie ciosy jej wrogów.

Lwy w szyscy  co zachęcając Polskę, aby cierpliwie 
ja rzm o swoje zn o s i ła , obiecujecie jej niebo za taką 
cierpliwość, jakżeście wy ślepi i bezrozumni!

W szakże gdybyśm y chcieli cierpieć tak jak  w y  każe
c ie ,  to je s t  gdybyśm y ucałowali dłonie naszych katów, 
gdybyśm y im ulegli jako potulni niewolnicy, jednóm s ło 
w em , gdybyśmy się Polski w yrzekli ,  loćbyśmy przestali 
znosić dzisiejszych m ę c z a rn i ! toćbyśmy właśnie przestali 
c ierpieć ; gdybyśm y poganizmowi ulegli, toć natychmiast 
mielibyśmy w szys tk ie  rozkosze poganizmu.

A w szak oto cary, jak ongi szatan przed Chrystusem, 
stoją p rzed  nami i kuszą naród polski wszelakiemi po 
nętami ziemskiemi, m ówiąc: ukłoń się nam  narodzie 
polski a będziesz szczęśliwy, p rzestan iem y cię dręczyć. 
Ale my odrzucamy z pogardą ich dary, z tą  sam ą, z jaką 
ich męczarnie przyjmujemy, bośmy chrześcianie, bośmy 
Polacy', bo nam nie wolno schylać czoła przed nikim, 
jeno p rzed  B og iem , nie chcemy ich darów, depcem y je 
nogami w  proch, i dla lego w łaśnie cierpimy.

Ślepi! praw ic ie  o cierpieniu! a w iec ie  w y  co to jest 
c ierpieć? Cierpieć, to jest to samo co kochać ,  bo ten 
tylko cierpi, kto kocha ,  i im więcej kocha ,  tćm więcej 
c ie rp i;  im więcej cierpi,  tem więcej kocha. Wy tego 
nie wiecie, bo nie cierpicie, a nie cierpicie , bo nie 
kochacie.

Dla tego też Polska c ierp i,  bo kocha, przestałaby 
c ie rp ieć ,  gdyby przestała  kochać. Samolubstwo przod
ków  cięży na nas trzystoletniem brzemieniem, i musimy 
dziś tyle cierpieć , ile oni przez lat tyle nie chcieli. 
Musimv tyle kochać ,  ile oni przez  la t  tyle nie ko
chali. Musimy się zdobyć na tyle siły d u ch a ,  aby po- 
dźwignąć cały  ciężar, którego oni przez Jat tyle dźwigać 
nie chcieli,  to je s t ,  musimy się zdobyć na tak wielką 
i tak szeroką miłość jak wielkie i długie było ich sa
molubstwo.

^ N ie w o la  nasza dzisiejsza, je s t  to, mówiąc czysto ro
zum owo , naturalne nas tępstw o b łędów  ojców n a s z y c h ; 
mówiąc zaś religijnie, jes t  to kara  za ich grzechy.

Aby w ięc błąd naprawić, to jest skutki jego zniwe
czyć ,  trzeba iść drogą w pros t p rzeciw ną tój,  która do 
b łę d u  doprowadziła ; aby grzech zm azać ,  trzeba cnotą 
zasłużyć na jego zmazanie.

Czemże zbłądzili p rzodkow ie? Oto chęcią niedoznawa- 
nia bolu, oto patrząc  obojętnie na boleść braci i plemie
n ia ,  i nie chcąc nic poświęcić dla ulżenia tej boleści. 
Aby więc b łąd  naprawić, musimy chętnie podejm ować
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się bo lu ,  m us im y  o b u rza ć  s ię  na bo leść  b ra c i  i p le m ie 
nia , m us im y  w szy s tk o  p o św ię c ić  d la  u m o rz en ia  tej b o 
le śc i  n a ro d u  i p lem ien ia  i l u d z k o ś c i ; czyli m ó w iąc  re l i
gijnie, g d y  oni zg rzeszy li  s a m o lu b s tw e m ,  m u s im y  g rz e c h  
ten  zm az ać  m iło śc ią ,  a  m i łość  j e s t  to n a jw y ż sz a  n ie c ie r 
p liw ość , n a jg o rę tsze  p rag n ien ie  p rz y ję c ia  na  s ieb ie  b o lu  
b ra tn ieg

Jeś liż  n am  n a k a zu je c ie  c ie rp l iw o ść ,  to nak azu jec ie  
n a m  s a m o lu b s tw o ,  to  j e s t  k ażec ie  nam  te n  sam  g rze ch  
po p e łn iać ,  za  k tó r y  ju ż  c ie rp im y  k a rę .

Bóg b ę d ą c  n a jw y ż sz ą  m iłością ,  w  sam ej n a w e t  k a rz e  
j e s z c z e  m iłość  zam yka ,  to j e s t  ł a s k ę  s w o ję ;  to jes t,  d a 
je  ś r o d e k  g rzeszn iko w i do  zniszczen ia  tej ka ry ,  k tóra  
b e z  tego t r w a ła b y  w ieczn ie .

Toż zsy ła jąc  na  n a s  n a jw ię k s z ą  k a rę  z ie m sk ą ,  bo 
n iew olę ,  n ie  z a t rac i ł  n a s  ze s z czę te m , j a k  n a ró d  Izrae la ,  
b o  z o s ta w i ł  w  n as  w s t r ę t  do  n iew o li ,  n a jg o rę ts z ą  ch ęć  
w o ln o ś c i ,  to  j e s t  ł a s k ę  sw oję .  G d y b y  n a s  ch c ia ł  b y ł  za 
t rac ić ,  b y łb y  nam  o d ją ł  tę  ł a s k ę ,  a p rz e z  to  w ła śn ie  b y ł 
b y  n a s  p r z y w ió d ł  do zup e łn e j  zag łady ,  bo do na jn iższe
go, aż do  z w ie rz ę c lw a ,  u p a d k u .

Ale on  z o s taw i ł  n a m  tę  ch ęć  w o ln ośc i  n iczóm n ie
p rz e p a r tą ,  tę  n ie c ie rp l iw o ść  w  zn oszen iu  ja r z m a ,  tę  p r z y 
c z y n ę  b o le ś c i ,  tę  is to tę  k a ry ,  ale z a ra z e m  tę p rzy czy n ę  
życ ia  i z m a r tw y c h w s ta n ia ,  a  w ię c  i ś r o d e k  zbaw ien ia .

' G d y b y śm y  w ię c  szli za  r a d ą  w a s z ą ,  g d y b y śm y  c ier
p l iw ie  znosili ja rzm o ,  tob yśm y  n a re sz c ie  doszli do  z a t r a 
cen ia  teg o ,  co n a m  Bóg z o s taw i ł  ja k o  ł a s k ę ,  jak o  ś ro d e k  
do zn ie s ien ia  kary ,  ja k o  je d y n y  sp o s ó b  z m a r tw y c h w s ta 
nia, ja k o  j e d y n ą  d ro g ę  do n ieb iesk ieg o  zb aw ien ia ,

G d y b y śm y  w ię c  s łu cha l i  r a d y  w a s z ć j ,  to sz l ibyśm y 
nie do  po dn ies ien ia  się, a le  do  n iższego  je szcz e  u p a d k u ,  
nie do  o d ro dzen ia  s i ę ,  ale do w y ro d z e n ia ,  nie do 
z m a r tw y c h w s ta n ia ,  ale o w sz e m  d o  w ie c z n e g o  p o tę p ie n ia ,  
nie do  n ieb a ,  ale o w sz em  do  p iek ie lnego  n a  w iek i  w i e 
k ó w  z a t r a c e n i a , do ow ej s trasz l iw ej i n a js trasz liw sze j,  a 
j a k  j ą  p is m o  ś te  n azy w a ,  w ie czn e j  śm ierci .

P recz  w ię c  od  nas  sza tan y  ku s ic ie le !  p re c z  z r a d a 
mi w a sz e m i od  n a ro d u  p o l s k ie g o ! p re c z  z w aszą  p ie 
k ie ln ą  n a u k ą ! Na w a s z y c h  czo łach  p a lą  się ju d a s z o w -  
sk ie  s r e b rn ik i !  b o  n ie ty lko  te n  s p rz e d a je  o jczyznę  k to  
za  n ią  coś  b ie r z e ,  a le  i t e n ,  bąd źc ie  p e w n i ,  co za  nią 
n ie  o d d a je  w szy s tk ieg o  co m a ,  w sz y s tk ie g o  co d ać  m oże, 
w sz y s tk ie g o  co d a ć  p ow in ien .

 ̂ G łosic ie  się syn am i P o l s k i , a w y  je s te śc ie  m o rd e r 
cam i jej d u c h a , bo  u czyć  Po lak a  p o s łu s z e ń s tw a  ś lep ego  
w ro g o m , j e s t  to nic innego ,  j e n o  po lsk o ść  zabijać. "‘j

G łosic ie  s ię  sy nam i k o śc io ła  k a to l i c k i e g o , a w y  j e 
s teśc ie  je g o  n is zcz y c ie lam i ,  jeg o  b u rz y c ie la m i ,  je g o  za
bójcam i, bo  k to  k a ż e  c ie rp l iw ie  znos ić  n iew olę ,  ten  ro z 
w a la  k ośc ió ł  k a to l ick i ,  b o  ka to l icy zm  n iczć m  inn ćm  n ie

j e s t ,  j e n o  p o w s z e c h n ą  d la  w szy s tk ich  ró w n ą  m o ż no śc ią  
p ra c o w a n ia  na  n iebo, to je s t  p o w s z e c h n ą  w oln ośc ią .

Głosicie się w y z n a w c a m i  nauk i  Z b a w i c i e l a , a  w y  
C h ry s tu sa  co dzień , co godz ina ,  co chw ila  p rzy b i ja c ie  do  
k rz y ż a ,  bo  ś w ię ty c h  jeg o  s łó w  u ży w ac ie  za  o b w ija d ło  
m io d o w e ,  w  k ló rem  po d a je c ie  lu d o w i na j jad ow itszą  t r u 
ciznę  n iew o li ,  św ię ty c h  s łó w  jeg o  u ż y w ac ie  n ie  do z b a 
w ien ia ,  ale  do p o p y c h a n ia  w  p o tę p ie n ie ,  nie do  p o d n o 
szen ia  k u  B o g u ,  a le  do zn iżan ia  k u  sza tano w i ,  n ie  do 
czy n neg o  p ra c o w a n ia  na  n iebo ,  ale do  sp o k o jn eg o  z a s łu 
g iw an ia  na  p iekło .

Nie miłu je  te n  w ęa le ,  k to  d o b rz e  czyni tylko o tyle
0 ile m u  to  b o lu  nie s p r a w i a ; a  m a ło  te n  miłuje, co
tylko w te d y  p rzy jm u je  b o le ść  g d y  s p o s o b n o ś ć  sa m a  się
zbliży.

P ra w d z iw a  m iłość  szuk a  bolu , p ra g n ie  bo lu ,  goni za
nim. T a k a  to m iłość  w ie d z ie  do  m ę c z e ń s tw a ,  ta k a  m i
ło ść  j e s t  n ie c ie rp l iw o śc ią ,  je s t  n a jż y w sz e m  p ra g n ie n ie m  
c ie rp ie n ia  d la  zas ług i p r z e d  B o g ie m , a ta k ie  p ra g n ie n ie ,  
ta k a  n ie c ie rp l iw o ść  je s t  w ła śn ie  o d w a g ą  c h rze śc iań sk ą .

T rz e b a ż  w ię c  c ie rp l iw ie  znosić  w ła s n e  ty lk o ,  o so b is te  
b o leśc i ,  ale t r z e b a  b y ć  n ie c ie rp l iw y m  w  ch ęc i  o sw o b o 
d ze n ia  b liźnich  od cierp ien ia .

S to su jąc  to p r a w o  ch rze śc ia ń sk ie  do  n a s ,  m us im y  
k o n ie c z n ie  u z n a ć ,  że  osob is te  n a s z e  je d n o s tk o w e  bo leśc i  
w in n iś m y  jako  ch rz e śc ian ie  znosić  c ie rp l iw ie ,  ale n a  b o 
leści ojczyzny, w ła śn ie  d la  lego  ż e śm y  chrześc ian ie ,  p o 
w in n iś m y  się na jżyw ie j  n iec ie rp l iw ić ,  to j e s t  p o w in n iśm y  
się z d o b y ć  dla jej r a tu n k u  na  o d w a g ę  ch rz e śc iań sk ą ,  to 
j e s t  n a  o d w a g ę  w a lczen ia  za  P o lsk ę  n ie ty lko  ciałem, ale
1 d u ch em .

T a k ą  o d w a g ę  mieli w sz y sc y  nas i  m ę cz e n n icy .  O d 
w aży li  się oni n a  zw yc ięż en ie  śm ie rc i ,  to też dali życie 
n a r o d o w i ;  n a ró d  żyje ich życiem. G d y b y  nie m ia ła  m ę
c zen n ik ów , P o lsk aby  n ie  is tn ia ła .  D uch  po lsk i  żyje, b o  
n a  n iego  s k ła d a ły  się w sz y s tk ie  ży w o ty  po lsk ich  m ę c z e n 
n ik ów , on  s ię  z n ich  złożył.

D uch  po lsk i je s z c z e  n ie  w s tą p i ł  w  c ia ło  n a ro d o w e ,  
bo n a ró d  do  je g o  p rzy jęc ia  je szcze  się d o s ta teczn ie  nie 
p odn iós ł ,  bo  go je s z c z e  n a ró d  w  sob ie  n ie  u z n a ł  ch oć  
go już  p o c z u ł  i ro zum ieć  za c z y n a ,  b o  go n a ró d  je s z c z e  
n ie  z am ien ił  w  t r e ś ć  sw o je g o  sum ienia .  G dy to n as tąp i ,  
P o lska  w s ta n ie  i zw yc ięży ,  tak  j a k  ch rz e ś c ia n iz m  zw y c ięży ł .

(Dokończenie nastąpi-")
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Z Z I E M I  

moskiewskiego ucisku* *)

Kiedy się człowiek obejrzy  w około s ie b ie , to mu 
nieraz łzą żalu oko zapłynie, a kiedy się rozpatryw ać 
zacznie na wszystkie strony, to i wątpi i wierzy, i smuci 
się i g n iew a, a tak mu wówczas cięży obecność jak  
wieko ołowianej trumny, gdy ją  nad żyjącym  zatrzasną 1 

Bo i cóż to widzimy około sieb ie?  Jakieś społe
czeństw o chrześciańskie w szkołach pogańskich wycho
w ane, społeczeństw o bez wiary, albo z w iarą napoły 
um arłą, bez nadziei, albo z nadzieją oderw aną od rze
czywistości, bez koniecznych warunków odrodzenia, bez 
miłości Boga i bliźniego. Społeczność rozryw ającą się 
na jednostki obw arow ane egoizm em , nieuznające po
winowactwa ducha, niepojm ujące braterstw a w naj- 
prostszem  zastosowaniu obowiązków do życia p raktycz
nego. Istna wieża Babelu! 1 co to będzie dalej?  jak 
długo potrw a jeszcze to przesilenie w łonie ludzkości, 
traw iące, a nie m ogące straw ić je j ducha! Cokolwiek 
bądź, m y przekonani jesteśm y, że ten stan anormalny, 
musi być  w stępem  do jakiegoś nowego życia, przedśw i
tem  nowego słońca, musi być p racą  w ew nętrznego p rze
obrażenia się ludzkości — ostatnią walką szatana z a r
chaniołem strzegącym  raju ziemskiego. I tą  w iarą na
szą, w iarą silniejszą od śmierci samej zasłaniamy się od 
grzechu zw ątpienia; gdvby  nie ta w iara oparta na sło
wie bożem, na doświadczeniu w iekow em , na praw dzie 
nieśm iertelnej, gdyby nie ta  wiara co nam  niebo przy
szłości naszej rozjaśnia, jużbyśm y oddaw na ustać m u
sieli w ciężkiej pracy około wielkiego żniwa wolności lu
dów, już oddaw na bylibyśm y włożyli obroże na szyje na
sze i ucałowali ręk ę  pastw iącego się nad nami kata!

W iedzieć najprzód trzeb a , kom u wiedzieć należy, 
jakie jest rzeczyw iste usposobienie ludzi w ogóle, jakie 
są najniebezpieczniejsze choroby we względzie m oral
nym, a potem  dopiero obmyślić na nie środki lekarskie 
i "zabezpieczyć zdrow ych od panującej zarazy.

Oto społeczność nasza rozerw ała się na rozmaite 
sekty, nieprzyznające się do tego w praw dzie, trzym a
ją c e  się pozornie jedności kościoła; ale w istocie oder
wane od niego, duszą i ciałem zatopione w pogaństwie, 
b ijące pokłony bałwanom  przeszłości, a życiem  swojem 
bluźniące Chrystusowi.

I są  to zupełnie now e kacerstw a, o jakich świat 
stary  nie słyszał, ani podobne do owych, k tóre niegdyś 
ścigano ogniem i m ieczem , klątwą i prześladow aniem ;

*) Już to drugi g los z ziem i m osk iew skiego ucisku zam iesz - 
czarny w p iśm ie naszćm . A chociaż w iary w  zw ycięz tw o  czystćj 
m yśli, w  zdrow e i pełne poczu cie k iedyś ducha p olsk iego nic w nas 
zachw iać nie m ogio, to  jednak trudno się  op rzeć  w yrażen iu  ser
decznej radości, z jaką witam y tę  dłoń bratnią z pod grobow ego  
kamienia ku nam w yciągnioną. N iech ona będzie św iadectw em  nie
dow iarkom , że już  duch w  prochy  Matki naszej w stępuje i mimo 
dzielących  nas ścian trum iennych ciało się  zrasta.

one przeciwnie, używają wszelkich praw  obyw atelstw a 
i szeroce dziś rozpostarły  panowanie swoje po w szyst
kich krajach Europy. Nie są  to ani hussyci, ani ana
baptyści, ani lutry, ani kalwiny, bo z tam tym i bój to
czono otwarty, każdy wiedział czego chce lub nie chce, 
każdy  wypow iedział swoję zasadę i bronił jej siłą, od
daw ał za nią życie, lub zabijał przeciwnika. Ale te ra 
źniejsze kacerstw a innej się chwyciły taktyki: wojują 
przebiegłością, uw odzą sztuką wymowy, zabijają po- 
tw arzą , a sami okopują się bezpiecznie przywilejami i 
zasłaniają pow agą uświęconych wiekami przesądów , a  
ktoby śm iał przeciw  nim się odezwać, tego nazyw ają 
komunistą, socyalistą, niekatolikiem, burzycielem  porządku, 
rozbójnikiem, poganinem, a w najlepszym  razie szalonym .

Otóż widzicie, naród polski już  się dziś nie dzieli 
na m agnatów, i sz lach tę , i nieszlachtę, i m ieszczan i 
chłopów , każdy się prawie w ydziera ze swojej kasty  
i dąży na oślep do jakiegoś środkow ego punktu którego 
nie widzi. Różnice kastowe zacierają się dzięki Bogu po
woli, a to pomimo uroczyście protestującej przeciw tem u 
H eroldyi Królestwa Polskiego, w brew  ukazom  carskim  
troskliwie gatunkującym  m ieszkańców na ludzi i nielu
dzi, i na przekorę prorokom  odrodzonej Polski w kon- 
tuszu , Polski magnackiej i szlacheckiój jak ą  była p rzed  
wieki. Dziś każdy chce być człowiekiem , każdy się 
po cichu nazywa dobrym Polakiem, patryotą , demokratą, 
dobrze m yślącym  i pojm ującym  spraw ę narodu. U wielu 
pow stały takie roszczenia bez żadnej zasady, a po
wstały dla tego jed y n ie , ze Francya jako  rzeczpospo
lita dem okratyczna, jako reprezentantka wolności ludo
wych, żyje sobie w świętej zgodzie z despotyzm em , z 
egoizmem i z w yzłacanem  szlachectw em , co bynajm niej 
nie zawadza honorom, i swobodom  francuzkiego narodu. 
D em okracya przed  kilku laty nazyw ała się w języku  
m ędrców  tego świata, zbrodnią stanu, ciężkim grzechem , 
albo m arzeniem  głów zapalonych, ale rzeczpospolita 
francuzka w yjednała jej praw o obyw atelstw a we wszy
stkich salonach europejskich, zrobiwszy z niej utopią do 
składu tegoczesnych społeczeństw  nieprzypadającą, 
i pozwoliwszy je j żyć w pew nych granicach, jako idei 
niemającój sił potrzebnych  do zekształtowania się 
w ciało organiczne. O dtąd też każdy bez narażenia się 
na szkodę osobistą, rozwodzi się nad dem okracyą w 
starożytnym  świecie, nazywa się obrońcą wszechwła
dnych praw  ludu, na tej zasadzie robi swoje wyznanie 
wiary, zrzeka się tytułów, bo ich śpieniężyć nie m oże, 
i w ystępuje jako człowiek ochrzczony, jeżeli n ieodro- 
dzony, z ogrom nym  zapasem  w yrazów  z now ego rep u - 
blikanckiego słownika.

Patryotyzm  je s t równie w ygodną religią jak  dem o
kracya, nieobow iązującą wyznawców swoich do żadnych 
obrządków , do żadnych osobistych ofiar. Jestto religia 
czysto uczuciowa, pojm ująca się w sobie i dla siebie, 
jestto  także id ea , ale spłowiała, sponiew ierana, zużyta, 
jako świetna niegdyś odzież poplam iona i podarta, w ży
dowskim kram ie wywieszona, której już ani bogaty, ani 
ubogi, ani m ądry, ani głupi kupić nie chce. Chodzą je
szcze pom iędzy nami patryoci zam arynow ani od r. 1831, 
są  oni dla żyjących upiorami z innego świata, bez kształ
tu, bez żadnój wyraźnej barw y. Zapytaj ich czego szu
kają? Czego im do zbawienia p o trzeb a?  A odpow ie
dzą ci: „My nie szukam y niczego na ziemi, bo kró le-
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stwo boże  nie jest z tego świata; a zbawić się, zbawić 
Polski nie mamy nadziei, bo muru głową nie przebijesz, 
b o  się z motyką na słońce porywać nie można, bo Mo
skwa ma wojsko i twierdze, armaty i cytadele, i knut i ba
gnety, a nam i kija okutego mieć nie wolno. Myśmy 
umarli! Dajcież nam pokój! My kocham y Polskę u- 
marłą, która już niczego nie potrzebuje, a" co nam ga
dacie o odrodzeniu? Ona nie Chrystus żeby  zmartwych
wstać miała kiedy ją  ukrzyżowali, i umęczyli i w g ro
bie trzem a pieczęciami zapieczętowali. Cześć umarłym! 
Wszystko się spełniło, wiara i nadzieja nasza pogrzeba
ne na wieki!

I oto kacerstwo w kościele bożym, które pozywa
m y  przed  stolicę Chrystusową, aby zdało sprawę z po
wierzonych sobie talentów'. Odszczepieńców tych na
zywają pomiędzy nami na urągowisko: ludźm i dobrze 
myślącymi, dla lego, że ci ludzie żadnej myśli nie mają. 
żadnego zrozumienia prawdy, żadnego przeczucia nie
śmiertelności.

Drugie kacerstwo, kacerstwo nowego rodzaju utwo
rzyli WW. i JWW. dem okraci; składają oni sektę fa
ryzeuszów  w nowym zakonie, a nazywają się ludźmi 
dobrze mówiącymi, Są to po większej części, nauczeni 
w piśmie, doktorowie prawa, głęboko pojmujący dobro 
ludów, wielbiciele porządku i spokojności, do szpiku 
kości przesyceni materyalizmem i spekulacyą przem y
słową. Są  to ludzie, którzy dogmatyzują zapamiętale, 
cwiczą się na wyścigi w odgadywaniu tajemnic gabine
tow ych, uczą się gładkich wierszy na pamięć, czytają 
ze s trachem  zakazane książki (jeżeli im kto takowych 
pożyczy, bo szkoda pieniędzy na takie rzeczy), rozbie
ra ją  pocichu kwestye społeczne, p i o r o n u j ą  na arysto- 
k racy ą  dziedziczną, jeżeli sami są tylko szchtą b ierzm o
waną patentem carskim, na szlachtę, jeżeli sami są nie- 
szlachtą, zżymają się ilekroć z nowym ukazem sp a 
dnie na nich ciężar nowego podatku i głośno pomiędzy 
sobą  rozprawiają o równości, jako o najpiękniejszej 
utopii chryslyamzmu, o braterstwie ludzi, jako o naj- 
wznioślejszem prawie ewangelii, znają obowiązki, umieją 
praw dy  katechizmowa na palcach wyliczyć, bo to są 
prawowierni nowego kośc io ła , którzy" dzieci swoje wy
chowują w nienawiści do różnowierców i do Moskali, 
a zresz tą  w obojętności dla całego świata , prócz dla 
siebie. Wszystkie ich wiary, religijne i polityczne, na
rodow e i społeczne są to ‘suche drzewa żadnego nie 
w ydające owoce. Ograniczają się one na pięknych sło
wach, na wielkich oświadczeniach, na dobrych chęciach 
Pierwsi byli ludzie bez wiary; drudzy są ludzie z wiarą 
um arłą ,  z której żaden czyn zbawienia nie powstanie, 
bo  zasadą  ich wiary, jest  bezczynne oczekiwanie na to 
co inni przedsięwezmą, na to co zrobi Francya, co wy
myśli Anglia, co wyrozumują Niemcy. A pierwsza u- 
tworzy nową leoryą dla polepszenia" bytu robotników 
paryzkich, a druga wymyśli nowe zastosowanie p a ry  do 
swojej machiny politycznej, a uczone Niemcy cisną ‘bie
dnym ludom nowy system filozofii transcendentalnej. 1 cho
ciaż przy  tern wszystkiem Polska z głodu um rzećby mo
gła, ,Xo wszakże nie przeszkadza ludziom dobrze mówią
cym , śledzić poruszenia Zachodu i wypatry wać w nich 
żywiołów odrodzenia dla Polski. Są to ludzie zatopieni 
w przyszłości,  ale niemający odwagi ani ochoty zapra
cować na tę  przyszłość własnemi siłami; są to poeci,

dla których proza życia, obecność cała najmniejszego 
nie ma zajęcia. To co się teraz robi dla przyszłego 
nieba, to u nich wszystko szaleństwo, nieoględność! Je 
żeli przypadkiem wspomnisz im o braciach tułaczach, 
więźniach, wygnańcach, to ci odpowiedzą westchnie
niem, ale zakołacz wtedy do ich serca a uczujesz z do
tknięciem, że w tych piersiach leży martwy*kamień; ale 
zażądaj od nich grosza na chleb dla więźniów cytadel- 
skich, na odzież dla sybirskich wygnańców i dla tułaczy 
po całej ziemi rozsypanych, a odpowiedzą: „W tera
źniejszych czasach trzeba być os trożnym ; to szaleństwo 
narażać się bez  potrzeby; żałujemy ich serdecznie, ale 
dawać pieniądze to rzecz niebezpieczna, policya mogła
by się dow iedzieć , a m y nie chcemy pomnażać liczby 
nieszczęśliwych ofiar. Patrzmy raczej co zrobi Francya 
tam się na wielkie rzeczy zanosi . . . . “

Do tego wyznania należą ludzie porządni, którzy się 
pięknie ubierają, wygodnie mieszkają, dobrze jedzą, zbie- 
rą ją  pieniądze dla siebie i swoich dzieci, bo to już naj
wyższy stopień doskonałości kochać rodzinę i żyć w ro 
dzinie. U nich pojęcie o obowiązkach nie występuje 
po za obręb  rodzinnego kółka, nie może się nigdy zwią
zać z narodowością, a tern mniej jeszcze po cnrześciań- 
sku z ludzkością całą. Ludzie  porządni składają sek tę  
egzaltowanych egoistów; oni wszystko kochają w sobie; 
a to co nie ma bezpośredniej styczności z ich osobą, 
co się nie wiąże z ich in te resem , to ich zupełnie nie 
obchodzi.

W pośród tego mnóstwa odszczepieńców i odslę- 
pców, szczupłą nader jest liczba prawowiernych m ają
cych wiarę żywą, wiarę w uczynkach. Oni są w świę
cie dzisiejszym ziarnem gorczycznem, z którego wyro
śnie drzewo zbawienia. Oni są  tą odrobiną kwasu 
z którego będzie chleb na pokarm zgłodniałym ludom, 
oni są wzgardzonymi nazarejczykami którzy krzyż Chry
stusów na ubiczowanych barkach poniosą z miasta do 
miasta, z ziemi do ziemi, znacząc drogę męki śladem 
krwi własnej, wyznając Chrystusa na rusztowaniach i na 
stosach i zapowiadając ludom zbliżające się królestwo 
Boże.

Bądźmy dobrej myśli. Nazarejczyków było tylko 
dwunastu, a nas jest  przecię więcej, oni mocą bożą po
konali świat pogański, to i my mocą Chrystusową zwy- 
ciężym potęgi ziemskie, i rozniesieni dobrą nowinę w ol
ności i braterstwa od wschodu na zachód , od północy 
na południe. A nie pójdziemy po naukę do Niemców i db 
Francuzów i do Anglików, ale pójdziemy po naukę do 
Ewangelii Chrystusowej, zstąpimy po nią w serca własne 
w łono świętego ludu, bo tam jest  siła nasza, lam rękojmia 
zwycięztwa.

1 nie będziemy rachować na nikogo, jedno na Boga 
i na siebie. Wolą naszą, postanowieniem nieugiętem, 
niezłomnem, spizymierzamy się z Bogiem; w  imię jego 
święte działać będziemy o każdym czasie i na każdem 
m iejscu , w tułactwie i na wygnaniu, w ciemnicach i 
w głębi kopalń sybirskich, i pod knutem w szeregach 
kaukazkich, i wszędy i zawsze, gdzie tylko myśl nasza 
doleci, gdzie się głos nasz przedrzeć zdoła, wołać nie 
przestaniemy myślą, słowem i uczynkiem : Jeszcze Polska 
me zginęła, kiedy ma oprawców — Jeszcze wolność nie 
umarła, kiedy ma wyznawców!
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O kacerstwach tegoczesnych piszemy wam dla te 

go, abyście wiedzieli co się u nas święci, a potem, ciż 
sami od szczepień cy czytają i chwalą pismo wasze, war- 
toby im podać zwierciadło, aby się w niem przejrzeli, 
a  przejrzawszy się może na nich przyjdzie upamiętanie, 
skrucha i żal, co daj Boże, aby nastąpiło; boć my ich 
jako bracia wyklinać nie możemy, ani ich potępiać na 
wieki wieków, póki nie nadejdzie sąd  Boży, sąd  zmar
twychwstałego narodu.

Pozdrowienie wam braterskie przesyłamy, i prosi
my Boga o siłę dla was i dla siebie, bo jej wszyscy 
bardzo potrzebujemy.

O Lidze chrześciańskiej.

(Nadetłano.)
Bez duszy nie ma Łaski, bez Łaski nie byłoby du

szy. Łaska więc boża w indywiduum jak  i w narodzie 
jest  to nic innego jak  tylko ta podstawa moralna i nie
skończonego aż do Boga-człowieka rozwoju zdolna, którą 
nam dał S twórca, oczyścił Zbawiciel i przez którą nas 
nad wszelkie inne stworzenia wywyższył.

To sumienie, ta jaźń, dusza, czy jak  to nazwać ze
chcem y jest to łącznik materyalnej człowieka strony 
z Bogiem; i istoty śmiertelnej z nieśmiertelnością. To 
jednak, co nam pierwotnie od Boga dane, jest  raczej 
tylko wątkiem, za rodem , i że tak rzekę , zdolnością do 
otrzymania łaski, której dalszy do niebios i nieskończo
ności sięgający rozwój, już tylko od naszej zasługi zależy.

W początku równo byliśmy podzieleni, każden przy
niósł z sobą na świat równą miarę łaski i niełaski, zba
wienia i potępienia , bo jeżeli kto dostał na pozór mniej 
łaski ten niezawodnie także dostał mniej popędu do złych 
namiętności, i wszystko tak w sprawiedliwości boże j ,  jak 
i w sumieniu naszem doskonale się równoważy.

Nierówności dopiero później tak w indywiduach jak 
i narodach wynikają w miarę pracy i usiłowań nad pra
wdziwą kulturą tego w nas wrzuconego ziarnka bożego, 
w miarę rozwoju jaki nada nasza zasługa temu drzewu 
wszelkiej wiedzy i nieskończoności. Łaska więc boża jest  
częścią naszej istoty i tylko stosownie do jej dalszego 
rozwoju, towarzystwa na wyższą lub niższą skalę się 
organizują. Instytucye, prawodawstwo i naczelnik pe
wnego towarzystwa są zawsze najlepszą m iarą, najle- 
Dszvm termometrem rozwoju łaski bożej w pewnem to- 
warzystwie. Dla tego też królowie mieli zupełne prawo 
twierdzić, że są  królami z bożej łaski, bo oni najwyżej 
przez swój naród wyniesieni, byli niejako kluczem skle
pienia "mniej lub więcej wysokiego, które to towarzystwo 
z siebie wyrobiło, i w którem to sklepieniu jest gruz i 
piasek w ziemi jeszcze w fundamentach zakopany —  są 
piękne już szczytu sięgające kamienie, są inne mniej 
znaczne jakąś próżnią zapełniające, lecz co wszystko ra 
zem  kształtną i miłą Bogu budowę stanowi.

Biada więc temu, k toby to sklepienie zewnątrz chciał 
przełamać, niezbadawszy wprzód czy pod niem wyrosły 
z gruzów już nowe podstawy zdolne podźwignąć wszy

stko do wyższego stopnia, boby obalił dzieło myśli b o 
żej i wszystko tylko w nowy gruzby zmienił.

Zniknęły z świata piękne, lecz małe świątynie rodzin, 
patryarchów, i świat się pokrył budowami na większą 
skalę, narodowością i religią oddzielonemi. Złość ludz
ka, chciwość sprowadzała wojny. Jedno wyznanie reli
gijne d rug iem u , jedna narodowość drugiej chciała swe 
formy budowy narzucić, i dużo tylko natworzyl.-, gruzów 
i wzrost ogólnej budowy zwalniali. Jeszcze niedawno 
wśród znacznie wykształconego świata, jeden  nam jesz
cze lecz już zapewne ostatni powstał wojownik, który 
wszystkie ucywilizowane ludy dla swej dumy zwaśnił, 
jedne na drugie rzucił, wszystko obalił, nic nie wybudo
wał, bo nie chciał wznosić, bo nie chciał kojarzyć, lecz 
tylko siebie i swoich na szczycie chciał stawić. Zniknął 
więc razem ze swymi.

Nie mówię tu jednak o wielkiej misyi, przez którą 
Napoleon, mimowolnie jak  wielu śmiertelnych j ą  pełniąc, 
przygotował pomięszane materyały różnych plemion do 
nowój budowy na ogromną skalę — do wielkiego wszech 
plemion kościoła.

Nie mówię tu o wielkich chwilach jego życia, w któ
rych wcielając w siebie myśl całego dotychczasowego 
postępu, i uosobiając w sobie całą rewolucyą francuzką 
zabierał się do organizacyi i budowania przysposobio- 
nemi przez rewolucyą materyałami, lecz mówię tylko 
o jego upadku zaczynającym się od chwili jego rozwodu 
tak z żoną jak  i rewolucyą. Mówię o chwili jego zwąt
pienia w p o s tę p , co było powodem że wewnątrz na wzór 
przeszłości świetnemi orszakami począł się otaczać, a  
zewnątrz w podbojach i zaborach szukał tylko sławy, 
nie oglądając się na dążność i potrzeby tych, których 
owładnął. Tego więc ostatniego zaborcę nie myślę tu 
stawić na równi z Attylą lub Dżengis-chanem co wszystko 
niszcząc i nie myśl lecz zarazę z sobą niosąc, rozwój 
myśli bożej wstrzymywali i byli tylko jak gdyby odła
mami materyalnej starego świata budowy, jak  gdyby 
rozpadającemi się gruzami wieży babilońskiej ze Wscho
du na Zachód. Bo Napoleon nawet od chwili swego 
zwątpienia, był jednak zawsze choć już osłabionym po- 
słannikiem myśli nowego testamentu z Zachodu do swej 
kolebki na Wschód zmierzającej. Dla tego też chociaż 
zadawał gwałt w pewne formy uorganizowanym ludom, 
to z drugiej strony w miarę osłabienia dawnych twardych 
form czyli zewnętrznych sklepień, rozbudziwszy zarazem 
wewnętrzne narodów siły, wzrost ich odmłodnił, jedność 
tejże samej wcielającej się już nie w indywidua, lecz 
w narody myśli nowego testamentu światu odkrył i wszy
stko przygotował do zlania się w jeden  wielki kościół, 
w j e d n ę  nową wieżę babilońską, lecz nie materyalnie, 
nie kamieniami jak przesz ła , ale duchem niebios sięga
jącą. Misya więc napoleońska, misya już nie samej myśli, 
ale ręki bożej w świecie została niedokonaną.

Napoleon dużo zrobił, dużo przygotował, ale się zużył 
przed czasem i do dokonania rozpoczętego przezeń  
dzieła potrzeba dziś nowego człowieka, nowej ręki bożej 
w świecie.

Po upadku Napoleona ludy znowu dawnemi sklepie
niami się pokryły, ale oslabionemi zewnętrznie przez Na
poleona, a wewnętrznie siłą rozbudzonego rozwoju. Osła
bienie to twardej przedtem powierzchni czyli organiza
cyi rządów, i samych ludów, po materyalnćm przez Na-
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po leona  w ycieńczeniu  do bo jów  w stręt,  przyniosły  nam  
długoletni w  Europie  pokój. W ładzcy  czuli się nadto  
s łabym i,  b y  tak ja k  dawniej bez  myśli i ty lko przez  cbci-  
w o śc  ludy  je d n e  na drugie  rzucać,  a każ d en  w idząc czem  
N apo leon  zbłądził, w idząc że  tylko wojna posłannictwa, 
w o jn a  p ryncyp iów  w E uropie  p o d o b n a , lękał się zwycię- 
z tw a  p ra w d y  i unikał starcia. Nie m ożna w ięc  w ątp ić  
iż N apoleon  b y ł  ostatnim wojownikiem i z a b o r c ą . (*)

Z achciew ania  izby  niemieckiej w  Frankfurcie, p o d ż e 
g a n e  ogó lną  r e a k c y ą  i p rz e w a g ą  chciw ego żydow sk iego  
m ię d z y  w ykszta łconym i N iem cam i pierwiastku, dość  już 
w  śm ieszność posz ły  i dość  sam y m ż e  N iem com  dały  się 
w e  znaki, b y  ich  przekonać ,  że  p o trz e b a  jakiejś  linii s tra 
tegicznej,  fo rtecy  lub w y g o d n e g o  p o r t u , nie m oże  już  
dziś b y ć  do  z a b o ru  pow odem .

W  pokój w ięc  lub w okazanie się  człowieka, zdol
n e g o  w ojnę  li tylko ku celom b o ży m  sk ierow ać, w ierzyć  
m u s im ,  a  w  k a ż d y m  raz ie  w  p rę d k ie  i zupe łne  p rz e 
ksz ta łcen ie  się zew nętrzne j  formy czyli o rg a n iz a c j i  lu 
d ó w ;  b o  w  b ra k u  wielkiego człowieka i sam  pokój ro z 
winięciu się na  w y ższ ą  skalę  łaski boże j  w  lu d a ch  do 
pom oże .  U padek  złych, p rzec iw  lu d o m  sprzysiężonych , 
a  m ię d zy  s o b ą  z a zd ro śn y c h  i n ienaw istnych władzców, 
ju ż  b a rd z o  bliski. D aw no już  przesta l i  oni b y ć  władz- 
ćam i z  boże j łaski czyli rep rezen tan tam i łaski boże j  w  lu
dzie  —  daw no  już  swą złością  i zepsuc iem  zerwali święte 
z  sw ym  ludem  p rzym ierze ,  a podbija jąc  i ow łada jąc  ludy  
r ó ż n y c h  w yznań  i narodow ośc i ,  zm azali z czoła to  święte 
nam asz cz en ie  ro b ią c e  ich niejako najwyższym i kap łan a 
mi i w ykonaw cam i woli boże j  w ludzie.

Jeżeli j e d n a k  m a m y  dziś je szc ze  p rzy k ła d y  istnienia 
r z ą d ó w  pom im o b rak u  łaski,  siły i poszanowania, to tylko 
d la  tego, że  je szc ze  nie m a  p raw dziw ych  pom azańców  
n o w e g o  p rzym ierza ,  k tó rz y b y  ich  m iejsce zajęli. A n ie 
ró w n ie  gorsi o d  daw nych  k ró lów  rządzić ,  i p rz e z  okro 
p n e  cierpienia spo łeczność  p rz e p ro w a d z a ć  b ę d ą ,  jeżeli 
d o  tv c h  now ych  czasów  zupełnie nowi ludzie się nie 
znajdą .

[Ciąg d a lszy  nastąpi.)

(• )  Ostatn ie  w o jn y ,  w ę g ie r s k a  i w łosk a ,  n ie  b y ły  w ojnam i z a -  
b o r c z e m i ,  a le  p r z e c iw n i e  w ojnam i w yb ija ją cy ch  s ię  lu d ów .
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kopism u spolczesnego w ydan ia , S lan is ła tca  Przylęckiego. 
A akładem  ks. H enryka  Lubomirskiego, kura tora  za k ła d u  
narodowego Ossolińskich, w e Lwowie w  drukarn i Z akładu  
i8 6 0  w  8. 3 0  a rk u szy  ozdobionych portretam i Ja n a  K a
rola Chodkiewicza , S tanisław a Lubomirskiego ,  i  Jakóba  
Sobieskiego (ojca króla Jana). Przy końcu będzie dodany 
słowniczek mniej dziś używanych w yrazów.

W  druku jest dramat: U riel A kosta, przerobiony z nie
mieckiego przez Mikołaja 13. Antoniewicza, klóry obecnie 
podobno pracuje nad originalnym dramatem , osnutym na 
tle historyi brata i siostry Oświęcimów. „Spodziewamy 
się mówi Tyg. lwowski,  że autor ten nie będzie dłużćj u- 
k ryw ał w tece dzieł swoich, których ma oprócz wspo- 
mnionych jeszcze kijka.“

WARSZAWA. Życiorysów  znakom itych  ludzi w yszedł 
zeszyt XI i obejmuje biografie: W iliam a  Szeksp ira , Fr.
K ra s iń sk ie j i  D yonizego K n ia źn in a ,  z trzema wize
runkami.

Nakładem księgarni Henryka Natansona w Warszawie 
wychodzić będzie w  tomach dzieło, pod nazwiskiem): P a
m iętn ik  s z tu k  p ięknych  pod k ierunkiem  B olesław a Pod
czaszyńskiego. Każdy tom złożony będzie z 3 części, 
a każda część zawierać będzie 6— 8 arkuszy tekstu i 4— 
3 rycin. P renumeratę na każdy tom tego dzieła przyjmują 
wszystkie księgarnie krajowe po złotych 20, zagraniczne 
P° złotych 24.

Wyszła z druku naśladowana ż francuzkiego komedya 
wierszem, pod ty tu łem : M ania do w ierszów , przez St. Sta
rzyńskiego, autora trajedyi: M atka rodu Dobratyńskich. Ma
n ia  do w ierszó w , ma być po mistrzowsku przetworzona; 
w  miejscu francuzkich typów, jaśnieją podobno praw dzi
wie rodowe postacie.

WILNO. J. K. Wilczyński obywatel powiatu Wiłkomir
skiego, z wielkiem staraniem i nakładem wydaje: Album  
wileńskie. W  szanownym tym zbiorze pamiątek narodo
wych mieszczą się: obrazy święte, miejsca pięknością sła- 
wme, portrety, freski, starożytne sprzęty, naczynia kościelne, 
hełmy rycerzy, i co tylko Róg da znaleść na ziemi, po któ
rej tylekroć z ogniem i mieczem przelatywały wojny i łu
pieże. Pod względem szczegółów składających A lbum , 
najpierwój wydanym  był w id o k : Ulicy ostrobram skiej, po
dług obrazu Marcina Zaleskiego; Odwrót w ojsk fra n cu 
zk ich  na placu ra tu szow ym , podług rysunku J. Damela, 
który był świadkiem tej okropnej sceny; W n ę trze  kap licy  
ostrobramskiej, rytowane przez Ant. Oleszczyńskiego; W i
dok W ere k  z rysunku Alberta Żamelta, także Czertronego  
dw oru  przy ujściu Niewiaży do Niemna; K atedra wileńska'-, 
W n ę trze  kościoła P ana Je zu sa  na A n to k a lu ; W yprow a
dzen ie  zw ło k  ś. K a z im irza ;  C ud w skrze sze n ia  d ziew k i 
p r z y  grobie śniętego i  t. d. P. Marcin Zaleski wybornie 
wykonał kompozycje z Pamiętników Paska: Zdobycie fo r
tecy duńsk ie j i O fiarowanie upom inku p a n n ie  K rosnow skiej
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